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W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
AMSTERDAM. —  D n ia  27go czerwca —  7*boże bez 
odbytu, na targu wczorajszym nie by ło  w liiem ani j e ­
dnego k u p n a ,  k tóreby  n a  uwagę zasługiwało.

HAMBURG. —  D nia  30 czerwca. —  Za obligacje udzia­
łowe król. polsk. z dostawą na 1 lipea, żądają 99§, p ł a ­
cą 9 9 f ;  z dost, na I  sierpnia żąd. J 0 0 | ,  p łacono  100.

LONDYN. —  D n ia  2 6 czerwca. —  P ora  czasu bardzo 
dla zboża sprzyjająca i liczne t ran sp o r ts  z morza Bałty­
ckiego do Anglji p rzyby łe ,  są to p rzy c zy n y ,  dla których 
zeszłotygodnio wy i dzisiejszy targ b y ły  bardzo liche. 
Pszenicę  angielską p ię k n ą  można zbyć, ale odstępując 
15 od c n y  ta rgow ej; pośledniej n ik t  brać nie chce, cho­
ciaż dwa szylingi odstępują. Toż samo dzieje się z p sze­
nicą zagraniczną. Owies byle p iękny  trzym a się w ce ­
n ie ,  ale pośledniego wcale nie można przedać. Groch, 
ta sol i jęczm ień  i ' ł y  bardzo odbyt mają. Juz przy
samym końcu dzisiejszego ta rgu  kupiono kilka wiel^Mih 
partj i  pszenicy ,  Me po 2  szylingi taniej na kw arterze .  
Owies staniał o I szyling. —  Dowieziono z zagranicy : 
pszenicy 10,800; owsa 600 kw arterów .

W IA D O M O ŚC I K R A JO W E  i Z A G R A N IC Z N E
K RÓ LESTW O  P O L S K IE  —  Warszawa.

  S k ła d  głów ny wód mineralnych, naturalnych, ir kró­
lestw ie polskiem .

O debrał  znaczny t r a n sp o r t  wód emskiej,  fach insk ie j , 
geilanowskiej,  spaaskiej,  selcerskiej i zarazem nowe d z ie ł ­
ko  przez Dra. T en e r  de T e n e b e r g ,  którego treść ma 
honor  tu wkróikości domieścić;

, ,  Między wszystkiemi wodami mineralnemi zadna-fli-e 
jest  tak po całej kuli ziemskiej znana i używańa jak 
woda selcerska, albowiem istniejące w niej pierwiastki są 
z sobą tali ścisłe połączone w edług  pewnych p raw ideł n a ­
tu ry ,  że tylko takie własności czynią każde ciało le k a r ­
stwem. W o d a  naturalna selcerska używa się na liczne 
słabości piersiowe, zmniejsza wielką draźliwość żo łądka ,  
w suchotach,  kaszlach., cierpieniu n e re k  i chorobach 
k am ien i ,  nie ma prawie lekarstwa zastąpić ją mogącego. 
L e c z ' i .  dla zdrowego woda ta natura lna je s t  orzeźwia­
jącym , chłodzącym napojem do każdego wieku i płci z 
pożytkiem zastosować się dającą. Zwykle się ona mi.ę- 
ssa z winem i cukrem . Zwłaszcza nie m ałą  sprawia ul­

gę wczasie upałów och łodza jąc , orzeźwiając i w zm acn ia ­
jąc znużone ciało bez sprawiania najmniejszej gorączki.  
Nadewszystko stanowi ona ważny środek ulżący dla 
osób ciągłem siedzeniem zajętych,” _

Powyższe dziełko k a ż d e n z s z a n .  wody nabywających, 
w sk ładzie  odebrać może. —  M. B. Gordon u trzym u­
jący handel ko rze n n y  i win przy  ulicy D ługiej.

—  W tych dniach wyjdzie z d rukarn i  Gałęzowskiego pis­
mo pod ty tułem Jurysta  do P rzyjaciela  o swoje] M etam or­
fo z ie . P rzedmiotem jego jest ważna m aterja  o sukcessji, 
a powodem b y ło  dzieło: Pogrobówy upom inek s. p . Iv a v  
zimierza Pliszki Podlasianina rzecz o sukcessji , c z y \  
li uwagi nad prawem przyrodzonem  do spadku. Au- \  
to r  nie mogąc się p rzekonać z pism, do k tórych  dało  j 
powód dzieło  pod tytułem Upominek etc. czy zasada s u k ­
cessji z prawa przyrodzonego może byc wywiedziona, z 
uprzedzeniem  przeciw tej zasadzie , p rzys tępu je  do jej 
r o z b i o r u  , razu upatru je  w  U pom inku  liczna wady, ale 
stopniowo rozważa zasadę przyrodzoną sukcessji dok ła -  
dnićj i w końcu zgadza się z prawdami przez  Pliszkę 
udowodnionemi. Obszerniejszą wiadomość o tein piśmie 
umieścimy później.
—  Wyszło w Lipsku dzieło pewnie przez Polaka wyda­
n e ,  w ierszem , w niemieckim języku : W spom nienia  P u ­
ła w , Znajdują się w nietn poezje Mickiewicza tłómaczo- 
ne i innych; ozdobione rycinami, edycja bardzo ładiia .
—- Pod Poznaniem we wsi Winia.rach przez pożar sp łoną ł  
d o m ,  w k tórym  jedenaście osób postradało życie.
—  Z powodu sporu  o kaligrafję między pp. Waldow i 
Hermanowskim , ogłosił  ten  ostatni przez pisma publiczne 
dość pocieszne wyzwanie p. Wałdów do rozprawy kaligra­
ficznej w celu zmierzenia się z przeciwnikiem. Pan Wal­
dow zamiast wdawania się w szerm ierskie zapasy z panem 
llirtri.-  o g ło s i ł  kurs pub liczn y  k a lig ra fji  ' p ł y n n e j ( zo­
bacz G. P. Nro. 176). Jest to k ro k  bardzo roz tropny ,  bo 
teraz sąd publiczny w tej sprawie wyrzecze, a ten jest 
zawsze najsprawiedliwszy. -
—  Słychać że pewien Anglik zamówił dla siebie odlewy 
pomników K opern ika  i Poniatowskiego, aby niemi p rzyo­
zdobić swoją willę w Anglji.

'P a g a n in i i L ip iński w W a rsza w ie - ’ .
Pod tym napisem Gazeta Berlińska umieściła a r ty k u ł ,  

z k tórego  wyjmujemy początek. ^
, ,Wielka sława, która poprzedziła  Paganiniego w zbu­

dziła w mieszkańcach W arszawy wielką ciekawość s ły -  
szen ią -tego  wirtuoza. Za przybyciem swojem gdzie się
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v lko  pokaz a ł  w stolicy Polski,  lak jak . wszędzie ściągał 
„ a  siebie p owszechną uwagę. Dnia 23 maja dał  pierwszy 
koncer t ;  zaraz na wstępie przyjęto go rzęsistemi okla­
skami ,  gra jego w osłupienie wprawiła. wszystkich s ł u ­
chaczy.  Zapał  ten powiększał  się za każdym koncer t em,  
wszystkie pisma zaczęły go uwielbiać, ale żadne me da­
wało stanowczego zdania,  bo jakże,  mowi jedno z nich, 
mogl ibyśmy jego grę opisać, skoro so le za ec wo można 
zrobić wyobrażenie o sztuce tego mistrza, który najb.e- 
glejszych artystów w podziwieme wprawia i n ' eina* do 
iozpaczy  przywodzi.  Lecz ta rzadka zgodność publ ic . -  
siego sądu nie mogła trwać d ługo.  Lipiński ,  ow ws a 
wiony bohatyr  skrzypków (d e r  ge fe ie rłe  H eros der h o -  
lin sp ie le r)  wraca z dalekich st ron do swojej ojczyzny, 
aby jóko pierwszy sk rzypek  dworu .objął podczas u ro­
czystości koronacyjnej  swoje miejsce w królewskiej  ka- 
peli.  A tak na m uz jk a l ne m niebie stolicy jaśniały dwie 
gwiazdy pierwszej  wielkości,  które jakkolwiek  ich p ł o ­
mienie pod ług  różnych p rawide ł  się ł amią ,  wydają r ó ­
wnie czarujące światło. Życzono sobie,  aby oba ci rni- 
-strze dali się r azem s łyszeć ,  ale życzenie to w pismach 
publicznych objawione nie p r z y s z ło  do sku tku ;  tymcza­
se m  Lipiński  zapowiedział  koncer t  na d. 5 czerwca.  I o- 
mirno s łoty przybyło dosyć widzów, powitano artystę hu- 
cznemi oklaskami,  które się za każdą sztuką odnawiały,  
w końcu przywołano go jednomyślnie.  W a r tykułach 
o koncercie Lipińskiego daje się widzieć wyraźnie po­
błażanie dla obcego gościa ; oddają ziomkowi zupe łną  

. sprawiedl iwość,  bo p rzewyższył  oczekiwanie,  ale unika ­
ją porównywania go z Pagan inim;  owszem wyst&wiają 
t a k ż e  Włocha w pięknem świetle,  gdyż był  na koncercie 
Lipińskiego,  sam dawał oklaski  i wo łał  brawo.  Na Pa­
ganiniego pisano wiersze we wszystkich językach.  L ip iń ­
sk iego zaś więcej chwalono niewiązaną mową. (Dalej 
sunieszczone są wyjątki z a r tykułu  P.  L. S-.)

  S p ro sto w a n ie .' W Numerze 175 na *tro. 762 Gazety
Pol sk ie j  w postanowieniu rady administracyjnej o u r egu lo ­
waniu opłaty b rukowego w ar tykule Im czytać należy:  
»od dniu I  styczniu r. przyszłego 1829« (nie  1830.)

-  Sprostow ania . —  W  niektórych exemplarzach Nru 178 
Gazety Polskiej,  na s tronie 7U6 w drugiej  kolumnie w 
“Wierszu pierwszym,  jest: N u m e r  28 T yg o d n ik a  d la  d z ie ­
c i ,  etc. powinno być 2YVo 25 T yg o d n ika .
—  Wczoraj  ciepła stopni 13.

AMERYKA. —  Z  Now ego Jo rk u  d n ia  21 maja.. —  Nic 
n ie ubliża bardziej  charakterowi amerykańsk iemu,  mówi 
jeden z dzienników w Geórgji ,  j a k  ostatnie wypadki w 
Washingtonie.  Donoszą ztamtąd,  że liczba ubiegających 
s i f  o urzędy jest  nadzwyczaj wielka. Brak to ducha nie­
podległości  i dumy męzkiej;  dowodzi to, że ułomności  
starego świata t akże u nas zaczęły się zakorzeniać,  i że 
zbytek , bogactwa i władza większego nabyły wpływu , 
j ak to bywało za czasów W ashingtd.ia i Jeffersona.  Trzeba 
przypuścić, że wszyscy którzy głosowalłzs teraźniejszym p r e ­
zydentem,  czynili to tylko dla własnych widoków, bo gdy­
b y  tylko dobro ojczyzny byli mieli na celu , nie nadska­
kiwaliby jak niewolnicy jenerałowi  Jakcson. Nie p r z y ­
stoi Amerykaninowi  pochlebiać s ługom p r ez y d en ta , dla 
pozyskania przys tępu do niego. Aby się pokazać lepszy,  
mi od poprzedn ików,  nowi urzędnicy narobili ’ wiele ha­
łasu i i  razu dołożą  pewnie wszelkich s t a ra ń ,  aby się

pokazać z naj lepszej  st rony.  Dopiero z czasem jiokaże 
się , czy są lepsi od poprzedn ików,  i czy istotnie zasłu­
gują na zaufanie.
  Piszą  z H ar r i sb u ry ,  w Pcnsylwanj i , że tamtejsi  mie­
szkańcy doświadczają Wcale nowej i nieznanej choroby , 
która szczególniej . iiok^y/nje się u osób płci żeńskiej.  Za­
czyna się od bólu palca,  ból ten rozszerza się dosyć spie­
sznie po całej ręce , sprawia zapalenie i bąble.  Z temi 
oztfakami choroby łączy się mocna gorączka a niekiedy 
delirium. Czasem przechodzi zapalenie z jednej  r ęki  do 
drugiej .  Nikt  nie u m a r ł  jeszcze na tę chorobę.
—  Niejaki Pan Morgan w S t O e k b r i d g e  , prowincji  B e r t -  
shire,  wynalazł  powóz parowy, mogący by o- używany na 
kolejach żelaznych; nada ł  on mu ksz ta ł t  statku pniowego 
i urządzi ł  go wewnąt rz podobnież przeszło na 20 osób. 
Machina parowa na przodzie urządzona,  k tórą kieruje  j"e- 
den c z ł o w i e k  , nadaje mu r u c h ,  a na godzinę można nim 
ujechać do 15 mii angielskich.
—  Jeden z dzienników północno-amerykańskich radzi  to­
warzystwom,  zawiązanym w celu odzwyczajania ludzi  od 
używania mocnych t runków,  aby nie poprzestawa ły  na na ­
pomnieniach i p rzykładach , ale aby się postarały o na­
stręczenie klassie pracującej  innego rodzaju rozrywek.
—  Donoszą z Buenos Aires pod dniem 2S kwietnia co 
naslęjiuje : ^Nieprzyjaciel  już tylko o 4 mile od miasta 
oddalony ; obawiamy się co chwila spotkania jego i  
walki z guberna to rem naszym ( Lavalle).  Je st eśmy w 
nader  smutnein położeniu,  bo jeżeli  nieprzyjaciel weźmie 
przewagę,  ani wątpić że miasto na ł u p  rabunku  wysta­
wione będzie.  Wszystkie pap iery publiczne,  przeniesio­
no już na ok rę t  duński  B r o d tr a g , k tó rym dowrodzi ka­
pitan Bendixon .  Postąpiono podobnież z wszelkiemi k o ­
sztownościami k tó re na okręcie pomieścić się mógły ,  
zresztą nie można było z miasta się oddalić, bo rogatki  
s ą zamknięte,

ANGLJA.  —  Z  L o n d yn u  d. 24 czerw ca . —  Minister sp raw 
zagranicznych ot rzymał  przez gońca wiadomość o p r z y ­
byciu P. Gordona do Stambułu.  Natychmiast  odbył  P.  
Aberdeen naradę z admirałem Gockburn,  a wkrótce zg ro ­
madzi ła się rada gabinetowa i odby ła  t r zygodz inne po­
siedzenie.
—  W grudniu r. z. da ły  się uczuć w Nowo-połudn iowćj  Wa* 
lji k i lkokrotne  trzęsienia z i emi ,  k t ó r e  wszakże nie z rzą ­
dzi ły znacznej szkody.
—  Z wyspy Terce jry  otrzymano doniesienia z d. 5 cz e r ­
wca: Flota Don Miguela blokuje j ą ,  ale nie wysadziła 
jeszcze na ląd żołnierzy.  Konstytucjoniści postanowili  b ro ­
nić się do ostatka,  mają wszystkiego,  oprócz wina ,  po- 
dosta tk iem,  i są p ew ni ,  że się zdołają obronić.
—  Sku tki  ogłoszenia wolności portu kadyxkiego dosię­
gają już dotkliwie handel w Gibral tarze.  Wielu k u p có w  
wynosi się z tego miasta do Kadyxu.

AUSTRIA.  —  Na giełdzie wiedeńskiej  d. 23 czerwca ,  
mówiono o wiarogodnych doniesieniach z Bukaresztu,  po ­
d łu g  których powiodło się wojsku oblegającemu zrobić 
wyłom w murach Syl is t r j i ; z tego względu spodziewano 
się bliskiego poddania tej twierdzy.

FRANCJA. —  Izba deputowanych  naradzała się dnia 22 
czerwca nad budżetem wydatków mini ster jum handlowe­
go. P.  Gaut i er  miał  mini st rom za z ł e , że się t r zyma­
ją  sys temu zakazowego , a nowe prawo celne nazwał  no-



M v y m '  postępem na drodze mylnej: Wszelako b y ł  tego
zdan ia ,  że nieograniczona wolność handlowa, podobnie 
jak  wieczny pokój, j est m arzeniem. P. D uverg ier  de 
I lau ranne  uważał,  zc ministerjum handlowe jest n iepotrze­
bne i radz ił  ustanowić tylko nieustającą kommissję han­
dlową; nakoniec dow odził ,  ze rolnictwo nigdy "większej 
jak  teraz nie doznawało opieki.  Minister handlu S. Cricq 
wymienił następujące daty handlu francuskiego: R. 1828 
przywieziono do Francji  za 608 miljonów, wywieziono za 
(310 miljonów fr . ,  z tych samych towarów i płodów fran. 
cuzkich za 5 21 miljonów fr., a mianowicie płodów za 
167 milj., a wyrobów fabrycznych za 3-14 milj. Tylko 
Anglja przewyższa Francję w ogólnej ilości wywozu. 
Co do stosunków z A m eryką południową te dopóty nie 
będą  mogły  być ustalone , dopóki byt krajów po łudn io ­
wo-amerykańskich nie będzie pewny. P. Lefcbre żądał 
ustanowienia posłów w krajach południowo-am erykańskich, 
zwłaszcza, że inne kraje  europejskie up rzedz i ły  w lem 
F ranc ję .  W tym samym duchu tnówił je n e ra ł  Lafayette. 
Izba przyję ła  wydatki tego budżetu. Z kolei wzięto pod 
naradę budżęt wydatków m inisterjum wojny, zapropono­
wany w summie 187,200,000 fr. P .  Jaqueminot żądał 
znacznego zmniejszenia tej summy, na sztabie głównym , 
żandarm eiji  , opale i płacy gwardji ,  a zupełnego zn ie ­
sienia gwardji szwajcarskiej , k tóra kosztuje przeszło  
7 miljonów, a-^natomiast radz i ł  urządzić gwardję naro ­
dową.
—  Posiedzenie izby deputowanych dnia 23 czerwca zaga­
i ł  wielki p ieczętarz  i wniósł z rozkazu króla pow tór­
n ie  p ro jek t do prawa o dopła tach dla ministerjum spra­
wiedliwości za budowle i reparacje hotelu tegoż ministe­
rjum.. Izba zezwoliła była już pierwej na ten wydatek 
W  summie 179,865 fr. u czyn iony , ale zastrzegła p o p rze­
dnią likwidację i po łoży ła  w a ru n e k ,  aby minister s k a r ­
bu  dochodził tej summy sądownie naj b y ły m  wielkim pie- 
czętarzu. Izba parów nie p rzy ję ła  tego dodatkowego wa­
runku ;  p ro jek t  więc p rzyszed ł  powtórnie pod decyzję 
izby deputowanych , która go na tern posiedzeniu z u p e ł ­
nie odrzuciła. Tak  więc nie ma funduszu_na rozpoczęte 
przez  byłego m inistra  sprawiedliwości budowle. W dal­
szym  ciągu narad nad budże tem  wydatków ministerjum 
■wojny , wszedł na mównicę sam minister  wojny i r z e k ł :  
” W chwili, w której baczna E u ropa  daleka je s t  od zmniej­
szania siły zbrojnej , nie można bez obawy pomyślić, że 
wojsko francuzkie , wyjąwszy gwardję n iew ie lu  tylko żo ł­
n ie rz y  liczy k tórzy od czterech lat są w s łużb ie .  Nie­
wczesne zmiany mogłyby kompromitować po łożenie F ra n ­
cj i ;  po trzeba zatem zabezpieczyć sobie ś rodki dla rozwi­

n ię c ia  s i ł y ,  n a  p rz y p a d e k ,  gdyby niespodziane okoli­
czności zagroziły  krajow i, lub zamierzyły zmniejszyć 
wpływ Francji na sprawy europejsk ie ., ,  Co do gwardji 
szwajcarskiej wyznał m in is te r,  że gdyby teraz z Szwaj- 
carją  kapitulować mu przysz ło  względem dostawienia 
ż o łn ie r z y ,  p rzy ją łby  wcale inne zasady, niż są dotych­
czasowe, ale ponieważ kapitulacja jeszcze się nie skończy­
ł a ,  więc dotrzymać ją, jest  obowiązkiem.
—  Dnia 18 czerwca zbuntowali się w Kolmarze więźnio­
wie; użyte przeciw nim wojsko zabiło  trzech, ran iło  dwu­
nastu.

WŁOCHY. —  Z  Florencji dnia  12 czerwca. —-  P ona­
wiane doświadczenia z wynalazkiem Pana Aldini przeciw 
ogniowi za pomocą ametystu i tkanki metalicznej , po ­
twierdzają skuteczność ońego. Czyniono je  tutaj w obec

W. xięcia i w ładz. Ludzie ubrani pod ług  przepisu wy­
nalazcy wytrzymali przez  czas niejaki wśród ognia , wy­
konywali tam różne  prace , podnosili wielkie ciężary i o- 
becni lekarze uznali, że po wyjściu z p łom ieni w pulsie 
ich nie zaszła żadna zmiana. Jeden z robotników w zią ł 
z sobą do ognia właśne dziecko w koszu ed ognia zabez­
pieczającym, inni brali w ręce sposobem wynalezionym 
opatrzone , rozpalone sztuki żelaza , a byli nawet tacy , 
k tórzy  głowy swoje trzym ali w płomieniach bez żadnego 
uszkodzenia.
H ISZPA N JA . —  Z  M a d ry tu  dnia  I I  czerwca.  —  W ró ­
żnych okolicach królestwa pokazały  się bandy ro zb ó jn i­
ków , co przypisu ją  wielkiej nędzy uboższych m ieszkań­
ców.
—  W miasteczku biskajskiem Ojarzum odkry to  ży ły  s re­
bra, k tó re  p o d łó g  dawnych k ron ik  znane by ły  przez 
Rzymian i Kartagniczyków. Zawiązało się towarzystwo , 
k tó re  z łoży ło  2miljony fr. na założenie kopalni.
—  R ząd  nasz widząc wszystkie odnogi gospodarstwa k r a ­
jowego w najlepszym stanie , obrócił znaczne summy na 
zakupienie dzikich zwierząt.
POR TUG A LIA . -— Z  Lizbony d. 6 czer. —  Gazeta dworska 
umieściła postanowienie, nakazujące obchodzić corocznie 
z uroczystością dzień 5 czerw ca ,  w k tó rym  konsty tuc ja 
zniesioną została.

N a łę c z  ro m a n s  h is to ryczny  p rzez  an t or a P o ja ty ,  p o ­
rów nany  z  powieścią K a z im ie r z  JVielki, p r ze z  P a n a  

Bronikowskiego nap isaną . ( Dokończenie.  )
W  Nałęczu przeciw nie  łagodniejszym w idokiem o tw ie ­

ra  się scena i ciągle m niej s trasz liw ych  dostarczą obra­
zów. Niema tam z miejsca na  miejsce przenoszonych  
scen, an i-zdarzeń  p rze rw an y c h ;  lecz jest ciąg wyrpadków 
następnie po sobie id ą c y c h , k tó re  pokryw ając  zasłona 
ta jemnicy, po  skutkach' najczęściej tłómaczy p rzyczyny ,  
i  z nich nowe zdarzenia w y w o d z i .— Po w ykreś lonym  
p rz jd ług im  może  opisie nieszczęść zniszczonego m orem  
i głodem kraju  u stóp zburzonego zamku, gdzie jeden z 
dwóch złoczyńców czatuje na nieszczęsnego wygnańca, a  
bijącem sercem postrzegamy jak śmiały młodzieniec wje­
żdża do zakazanej sobie ojczyzny. T ro sk l iw i  o los jego 
poznajom w nim szlachetne uczucia, i  radzi że un ikną ł  
zasadzek, postępujemy z nim na piękną acz sm utną zgło­
dniałym ludem ok ry tą  do l inę ;  ale ten  p r z y k r y  widok 
rozw ese la  aniół pociechy, dziewica obdzielająca chlebem 
w ieśn iaków .— Jakże wdzięki jej głęboko w y ry ć  się m u ­
siały w  sercu  E ro n i s ła w a ! Czy ją spo tka  gdzie jeszcze? 
Czy znajdzie sposobność zasłużenia się jej tk l iw ie?  M -  
że nieszczęśliwy w padnie  w  sidła n ieprzyjació ł!  T ak ie  
rodzą się pytania z pierwszym zaraz rozdziałem i z ciągłą 
ciekawością w następne prowadzą. Postępujem, że tak  po­
w iem y, małą n iedostrzeżoną ścieżką k tó ra  rozszerzając się 
nieznacznie, w yw odzi nas na coraz obszerniejszą; d ro g ę , 
otoczoną widokam i coraz dziwniejszenri; gdy przeciw nie  
w  powieści niemieckiej postępując zawsze b itym gościń­
cem, w  prostej lin j i  to już  widzim zdałeka, czegobyśmy 
domyślić się chcieli.  (*) Jakoż nieczytając drugiej jej po­
łow y ,  odrazu dowiadujem się że na ucztach i sądach rzec* 
kcńczy się ; p raw da że piękne z nich  Wynikają obrazy, 
los się osób rozwija , ale tło materji  zawsze to same n i-  
czem ciekawości naszej n ie b u d z i .— W  układzie Nałęcza 
siła ta p row adzi nas w  coraz zawikłańszą przestrzeń w y -

(*) Z a rz u t omylny, bo na zaspokojeniu ciekawości nie polega wartoiifc 
romansu. Gdyby romans historyczny nie miał innych zalet proc* te j że 
w zbudzoną ciekawość zaspakaja, wówczas po jetlriem przeczy tan iu , ju/.by 
nas p rzesta ł interesować. A le tak  nie je s t w istocie. D zieła  W alte ra  
Skotu k ilk a  razy  czytać można z upodobaniem. B oratyński Bronikowski

w i a d o m o ś c i  n a u k o w e .
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Padkó w, i  czy  to  sz lachetność bohatórat b r o n i  m n iem an ą
ż y w ic ie lk ę  Judu, czy  go prześ laduje  tłuszcza zy d o w sk
za  dana  pom oc n iew ieśc ie  z dziec ięciem, czy> ma '^częscic
spotkać  p rz ed m io t  swej czułości w  d o m u  g ośc inn ym , lub
Zręcznym  tańcem zw raca  na  s iebie  u w a g ę  n ie p r z y ja c ió ł ;
w szędzie  c z y te ln ik  znajduje  p o w od y  t rw o g i  lub  ra d o śc i ,
Tawlze j e s t  w  p o trzeb ie  domyślan ia  się tak  da lece  ze o
H a n n ie  n a  p rzed o s ta tn ie j  d o p ie ro  k a r tc e  zaspakaja jącą  od-
b ić r a  w iadom ość, i  b y łb y  zu p e łn ie  zadow o m o n y  g d y b y  
p i c i a  > _____ *  cnnfvlrnł  m e k i e r l v  t e  m i ł e

z po łożen ia  p o d o b n e ,  a  z c h a r a k t e r u  r ó ż n e  o so b y ,  n ie  
p rz y p o m in a ją  nam  w cale  o jca  R e b e k i ,  , teg o  w y c h u d łe ,  
postac i  starca, bogacza pod  pozo rem  uboS tw a, k t o i y  c io c  
z aw o ła n y m  jes t  eh rześc jan  n iep rzy ja c ie lem  w  c n o t l iw e ,  
swej za c ó rk ą  w łóczędze, p r z y w ią z u je  nas do s ieb ie ,  śm ie­
s z y ' l u b  l i t o ś ć  w z b u d z a . - W  A d e la .d z ie  n ie m ie c k ie j  w i ­
dz un  n ieg o d n ą  szczęścia osobę, k tó r ą  w ła sn y  n ie n a w id z i

• • i - 4  d  YV V clltll ćllctcr 113 t Ooiciec. i zdaie nam  się ze taić ziosmyvj  ̂ . , .
•jest u tw o rz o n y  ż e b y  u s p r a w i e d l i w i ć  p
m ęża ; tym czasem  o n  w  s-woim ro d z a ju  ni. [ - 5 ,.di, -.jm'j.0

f n r 7 en ia  k tó r e  ran. uuui^u  u u n ^ ^   .. - - ..... — - -
J e r a  S co tta  pożądanego-dos ta rcza jąc  sp ę c z n ie n ia ,  l e n i w y m  
ty lk o  czy te ln ik om  zdają się byc n ie p o t r z e b u e in  p rz e d łu -

Z e Z o b a c z m y  Yte r a z  w  jak iem  św ie t le  obaj c i  p is a rze  w y ­
s ta w i l i  nam o so b y  do d z ia łan ia  w  s w y c h  u tw o ra c h  w e- 
Twane Jużeśm y rz e k l i  że K az im ie rz  W p ow ieśc i  m e in ie -  
ekići niema p ra w ie  żadnego  z ty c h  znam ion  k tó r e  m u 
śmie w ielk iego  n a d a ły ;  a le  jak że  się go rszyć  m usim , g cy  

Dokoje k ró le w s k ie ,  u ś w ie tn io n e  zg ro m adzen iem  ty l u  
m o n a rc h ó w ,  w id z i in  wtłaczającego się żyda ,  c z a ro w n ik a ,  
l i c h w ia rz a ,  k tó reg o  n ie z g ra b n a  c ó rk a  p o t r ą c iw s z y  p ie r ­
w sz ą  pan ię  d w o r u ,  staje się dla m ej  n ie ła sk i  k ró lew sk ie j  
TTi-7 V c z v n ą ; g d y  w id z im  K a z im ie r z a , P an a  ta k  w ie lk ie j  
no  wagi, w stępującego do w ięz ien ia  ż y d ó w k i  w  p rz e b r a ­
n y m  "u b io rz e  i  d la p o zyskan ia  jej sp o j rze n ia ,  posw ięca-  
iaceoo p rzy k ład  sp ra w ie d l iw e j  k a r y  na  n ie g o d z iw y m  je, 
oz i ad u ! N ie  tak iem i z a p e w n e  d ro g a m i tra l i ła  li tosc do 
serca  k ró la  k tó r e g o  dzie je  poda ją  n am  jako n a jsu ro w sze ­
go z ły ch  sędziów  pogromcę. K az im ie rz  jako  k ro i  mogi 
bez  tći n iew łaśc iw e j  ro l i  użyć  i n n y c h  więcej s ieb ie  go­
d n y c h  sp o so b ó w , do w y r o z u m ie n ia  o b w in io n e j .  \ \  p o ­
w ieśc i  po lsk ie j ,  K az im ie rz  czy  to  o lo s ie  swej m ałżonk i 
s t a n o w i  z b isk u p em  B o d z a u tą ,  czy  z W ie r z y n k ie m  um a­
w i a  się o N a łę c z ó w  za zboże  d la  lu d u ,  wszędzie  do za­
sad  sp ra w ie d l iw o śc i  łącz y  godność sw eg o  s tan u ;  u b o le w a  
n a d  A d e la jd ą ,  do nóg się jej rzuc ie  p r z y r z e k a  za ro z w o d ,  
a le  w idząc żc jej zaciętość dręczyc  go ty lk o  p ra g n ie ,  z 
u m i a r k o w a n ia  p rzec h o d z i  w  g n ie w  s łu s z n y ;  o k r y w a  d o -  
b r o c z y n n e m  s k r z y d łe m  r ó d  n ieszczęś l iw y  N a łęczó w , ale 
w i e r n y  p ra w u ,  k tó reg o  łamać' n ie  odw aża  s i ę ,  n a s t ię c za  
im  sposobność  zm azan ia  w i n y  p rz ez  z a s łu g ę , i  w ięcej 
c z y n i  n iż e l i  p rz y rze k a ł .  W  pow ieśc i  n iem ieck ie j  u w ie ­
d zen ie  R o k ic z a n y  dzie je  się p o ro z u m ie n ie m  K azim ierza  
a  n ie g o d z iw y m  P ra n d o tą ,  w  po lsk ie j  jes t  s k u tk ie m  w y ­
n ios łośc i  jej ojca k tó r y  spodz iew ając  się co c h w i la  p a -  
p iezk iego  ro z w o d u ,  p o sy ła  k r o l o w i  n a d ro b io n y  tym cza­
sem i om y lo neg o  z c ó rk ą  p rz e d  o ł ta rz  p ro w a d z i ,  a te n  
podstęp  o d k r y w a  nam, że K az im ie rz  mógł by c  i jest na j­
lep szy m  meżem. — T a m  c t iy t ra  E s te r k a  p rz ech o d z i  w p rzó d  
p rzez  w szy s tk ie  p o d o b a n ia  się sz tu k i ,  n im  zosta je  ce lem  
słabości k ró la ,  tu  jes t d z iew ic ą  idącą  za s z lach e tn y m  po -  
pedem  czu łośc i  na u r a to w a n ie  n ie w in n e j  i s to ty  d la  k tó ­
re j  poświęcając z w ią z k i  p o k re w n e ,  ży c ie  n a w e t  naraża . 
E s t e r k a  n iem iecka  je s t  w y t r a w n ą  k o k ie tk ą ,  k tó re j  s p o j ­
r z e n ia  są p ła tne , k tó r a  tk l iw ie  n ig d y  zając n ie  m o ż e ;  
P o lsk a  je s t  czułą d la  n iezna jom ego ch rzesc jan ina  a ta  c zu ­
łość ty m  ła tw ie j  daje- się t łumaczyć, że  będąc c ó rk ą  l e ­
ka rza ,  w  b liższych  ż y ła  .stosunkach z d o b ro c z y n n y m  d la  
l u d u  sw ego  n a rod em ; p o w z ię ta  zaś słabość d la  n ie j  K a z i ­
m ie rz a  powiększa się z u lecz o n ą  p rzez  n ią  r a n ą ,  i  Jjrze- 
c h o d z i  w  u w ie lb ie n ie  za  po zn an ie m  że je s t  o b ro n ic ie lk ą  
■skazanego n a  zgubę dziecięcia. Ż a d n a  z n ich  je d n a k  n ie -  
w y r ó w n y w a  pi- -nej w  Jvanh .oe  R e b e c e ,  k tó r a  p rze ję ta  
m iłośc ią  d la  ch rześc jan ina ,  ty m  ży w ie j  go kocha ,  im  b a r ­
dziej się lęka  w  sw em  se rcu  d la  n iego  słabości 1 R ó w n i e  
M a r d o c h e y  w  K a z im ie rz u ,  jak  Jonasz  w  N ałęczu , d w ie
ta k ż e ' t u i e  s ta - k ilk a  r a z y  c z y ta ć , i  co raz  b a n lz ić j  s ię  podoba! Z a le ta  
v 7 . b u d 7 . a n i a  i  za sp a k a jiin ia  c iekaw ośc i j e s t  ta k  m a la , ze do m e j G reccy  
tra ic y  żadnej ceny n ie p rz y w i^ .y w a li .  W iadom o, iz  w iększa  częsc  t r a je d j i  
g reck ich  z a c z y n a  się  od p ro logu , w  k tó ry m  a u to r  s z tu k i tr e s c  je j  opo- 
w i a d a  p r z e . d  p u b l i c z n o ś c i ą .  (x*rzyp. R ed .)

oioc" '” “ b a S i S a t a  . 
p o d o b , , ,  do  l i z y n y . n k i  

śm ierć  m ad  hańbę p rz e n o s i ,  w  N ałęczu d ru g ą  chrzesCjan- 
sk iej p o k u ty  w ra c a  do  szczęścia lctorcm w z g a i d z i ł a , tam  
jes t kochająca  bez o b cy ch  w id o k o w  dziew icą.,  t u  jes t  
c ó rk a  posłuszna ,  k tó ra  drogo o p ła c a f .u ju jc d ia  d i im y  ^  
dz ic ie lsk ie j ;  a  gd y  n i f m o z e m  p a trzeć  bez  lo z iz e v v n ie m a  
na  w span ia łego  jej w  N a łęczu  k o ch an k a ,  gdy  z z a d o w o l­
e n i e , n  w id z im  u k a ra n e g o  T r u x e  ża lu ,cm  szczerze  ze  vv 
K a z im ie rz u  a u t o r  n ie  u t w o r z y ł  jakiego mściciela k t o i y b y  
p rz y k ła d n ie  u k a ra ł  P r a n d o t ę . - - T u  W i e r z y n e k  raz  
ko uk azu je  ż e b y  uczci ł  d o s to jn y c h  s w y c h  gości, w  N a łę ­
czu  ma c iąg ły  w p ł y w  n a  los jego i p rz e z  ca ły  czas d z i t  -  
n ie  n im  k ie ru je .  M i ło  w  n im  w idzieć  o b raz  cz ło w ie k a  z d z ie ­
jó w  n a m  zn aneg o ,  k t ó r y  o d n a w ia ją c  w  p am ięc i nasze, 
o p ie k u n a  N a y d z e la  (N ige ł)  d o b re g o  z ło tn ik a  co m u  t o ­
ru je  drogę do  k ró la ;  r ó w n i e  jak  t a m te n  z a jm u je  p r z y j e -
m u l ® *  •  f  a c  ' '  p  • k /

Z u c z y n io n y c h  uw ag ła tw o  w nieść  m o ż n a ,  ze  poyviesc 
n iem ieck a  d ob itn ie j  m a  s k re ś lo n e  c h a r a k t e r y , i ży w szy  
k o lo ry t  • p o lska  do sk o n a le j  u tk a n ą  osnow ę i le p ie j  o b ra n ą  
h is to ry c zn ą  p raw dę; tam ta  często  dowcipowi p rz y s ło jn o s c  
p o ś w ię c a ,  ta szanu jąc  s k ro m n o ś ć  za p ię k n ą  ty lk o  ch ce  
iść n a tu r ą .  Z tą d  p ie rw sza  p r z e r a ż a ,  d ru g a  ty m  c ie k a ­
wiej za jm uje ,  Że za z d ro s n e m  p ió re m  w iedz ie  czy te ln ik u  
do os tatn iej k a r tk i .  S z tu czn o ść  ta j e d n a k  n ie  vvyrowny- 
wa c u d n y m  p o m y s ło m  szk ock ieg o  p isa rza ;  s p r ę ż y n a  g ł ó ­
wna nie  jes t  m o ż e  w N a łę c z u  ani dość  h a r t o w n ą ,  ani 
dość u k ry t ą  ; zawsze je d n a k  le p sz y  sp raw ia  s k u t e k  j a k  
zw yczajną  ko le ją  p ro w a d z o n e  w y p a d k i  , l u ó r y c h  z r o d z e ­
nie j e d n e  z d ru g ich  osobliwie w rzecz y  z dz ie jów  z n an e j ,  ł a ­
two m o g ło  być  p rzew id z ian e .  D ziw ić  się t r z e b a  ze w obu 
u tw orach  p o s t rzeg am y  ta k  m a ło  siadów te j  p i ę k n e j  c n o ­
ty K az im ie rz a ,  k tó r a  m u  im ie  k ró la  kmieci n a d a ła .  Je s t  
w p ra w d z ie  w N a łę c z u  w zm ian k a  zaku p ion ego  u W ie rz y n -  
ka  na ro z b ió r  lu du  zboża ; a le  ta m a ło  znacząca  o k o l ic z ­
ność n ie  w ydaje  m i ły c h  scen  w ie jsk ich  oznaczon ych  p rzy -  
s tępnośc ią  lu d u  do p a n a ,  k tó r e b y  go n a m  w najw łaśe i-  
w szem  świetle u k a z a ły .  Po lszczyzna N a łę c z a  w szędzie  
jes t  ró w n ą  i czystą ,  gdzie  n iegdz ie  ją  ty lk o  to k  f r an ­
cu sk i  kaz i :  m nie j  to w szakże  u d e rz a  ja k  d o s t rz e ż o n y  w 
pow ieści n iem ieck ie j  b r a k  szacu nk u  dla r z e c z y  R tó rą  w ie­
ki u św ię c i ły .  Jeśli s ię nie m y l im ,  a u to r  jej n ie  zawsze 
z d o b re j  s t r o n y  lub i wystawiać osoby o zn aczo ne  w d z ie ­
jach  naszych  p ię tn e m  ch w ały  lu b  c n o ty .  P rz y z w y c z a ­
jen i  szanow ać cienie  k ró lów  naszych  i bo h a te ró w ,  z ża­
lem  ich  w idzim w pon iżo ne j  a ty m  b ardz ie j  szy d e rsk ie j  
poątaci.  M dgą nieżyczliw e n am  lu d y  sm ak u jąc  W p o d o ­
b n y m  ro dza ju  d o w c ip u ,  p o k la sk  m u  o d d a w a ć ,  lecz  my 
chlubiąc się ta len tem  ro d a k a  o bcy m  dz ie je  n asze  r o z ­
su w a ją c e g o  ję zy k iem , m a m y  b ez  zap rz ecze n ia  p r a w o  sp o ­
dz iew ania  się po n im  wigcćj nas i jeg o  godn ych  p o m y ­
s łó w .  S> 1 A< P *
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